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0  kolejach żelaznych w Rosji i Austrji.
D opiero w ojna k rym ska, w której Rosja tak  

dotkliw ej doznała k lę s k i , zw róciła uw agę mocar
stw a tego na zastój i bierność we w szystkich k ie 
runkach, k tórym  ^ono podpadło, a do tk liw e s tra ty , 
ucierpiane w tej kam panji, zwróciły je  ku  postę
powi, ta k  pod w zględem  zniesienia stosunków  nie 
w olnictw a, ja k  i co do polepszenia środków  kom u 
n ik acy jn y ch , k tó re  w obecnych czasach pośredni 
cząc m iędzy narodam i i indyw iduam i, są p rzew a
żną dźw ignią rozwoju ludzkości. Z erw ała ona od 
tego czasu z dotychczasow em  tradycy jnem  odoso
bnieniem się od reszty  E uropy  i s ta ra  sobie p rzy 
swoić w szelk ie  zdobycze cyw ilizac ji, podnosząc 
tern sw oją potęgę.

Od tego czasu przyszła Rosja do p rzeko
nania  , że nie ty lko  fizyczna s iła  daje przew agę
1 czyni państw o i lud w szechm ocnym , lecz że do 
osiągnięcia tego celu koniecznem  je s t w ytw orze
nie w iększej ośw iaty  m iędzy narodem  i podnie
sienie jego dobrobytu. Od tego też czasu w zięła 
ona się  też z najskrzętn iejszą usilnośeią do w yko
nan ia  sieci kolei żelaznych, k tó re  bezsprzecznie pod 
W zględem cyw ilizacyjnym  najw iększą m ają do
niosłość d la  w szystkich krajów , a  szczególnie dla 
Rosji, k tó ra  obejm uje ta k  znaczne obszary.

S ta ran ia  rządu, podjęte w tym  k ie ru n k u , w 
ostatnich latach p rzy b ra ły  niem al gorączkow y po
spiech, a w ytężenie w szystkich sw ych sił w celu 
rychłego dokonania tego dzieła, m ianow icie połą- 
czem e północnych gubernij z połndniow em i i za- 
chodm em i, je s t rów nocześnie dowodem , że m ocar
stw u tem u nie idzie jedynie o podniesienie inte- 
rcsow  ekonom icznych i handlow ych, lecz przew ażnie 
o w zględy w ojskowe strategiczne.

Pospieszna zatem  budowa kolei południo
wych i połąezających m oskiew ską kolej z terespol- 
sko-w arszaw ską rów na się n iem al istotnem u przy 
gotow aniu  do wojny. J a k  skoro bowiem linje te 
będą w yko ń czo n e , Rosja będzie m ogła w ojska 
swe skoncentrow ać na  jak im ko lw iek  punkcie jej 
dogodnym . D aw niej up łynąć m usiało 4 —6 m ie
sięcy, zanim  wojska rosy jsk ie  m ogłyby z w ew nątrz 
być śc iągn ię te  i zgrom adzone bądź nad g ran icą  połu- 
dniow o-turecką, bądź zachodn ią ; obecnie nie b ę 
dzie ona do tego potrzebow ać więcej czasu ja k  
inne m ocarstw a, to  je s t 4 — 6 tygodni. K ażdy obe
znany ze sz tu k ą  w ojenną p o jm ie , co tak ie  p rzy 
spieszenie znaczy.

Rozwój budow y rosyjskich kolei je s t tak

ogrom nym , iż m yśl pow y ższa , upatru jąca w  nich 
przew ażnie u ła tw ia jący  środek do prow adzenia 
wojny, z koniecznością się praw ie n a su w a ; kiedy 
bowiem dotychczasow e linje w ynoszą odległość 
4289 w iorstw , w budowie będące dochodzą do 3330 
w iorstw , a  w szystk ie  p raw ie m ają na  celu p o łą 
czenie państw a w k ierunku  południow ym  i zacho
dnim. Szczególną w agę ma pod tym względem  
l in ja , po łączająca K ijów z O dessą przez B altę  i 
k ijow ską kolej z g ran icą  galicy jską i koleją 
Iw ow sko-tarnopolską pod W ołczyskam i.

Podczas gdy Rosja w dobrze zrozum ianym  
w łasnym  in teresie  z tak im  pospiechem  przepro
w adza dzieło, tak  ważne d la  jej przyszłych zam y
słów, A ustrja  w swej tradycy jnej biernośei działa 
w tym  k ierunku  ta k  , jakby  m iała  zabezpieczony 
pokój na la t k ilkadziesią t naprzód. A chociaż po
znała ona ważność i niezbędność kolei, łączącej 
Lwów i Galicję z W ęgram i, pomimo tego te raz  jesz
cze, a więc b lizko po 2 latach po otrzym anej pod S a 
dow ą nauczce, nie zdołała ona zakończyć tę  sp ra
wę. O wiele prędzej Rosja dotrze swojem i kole
jam i do g ran icy  galicyjskiej, do W ołoczysk, a n i
żeli A ustrja  potrafi sobie zabezpieczyć kom unika
cję m iędzy G alicją a W ęgram i, k tó ra  okazuje się 
n iezbędną pod w zględem  system u obrony.

W ykończenie przeto lin ij kolejowych w Ga
licji je s t nieodzow ną p o trz e b ą , a rychle p rzepro
w adzenie tegoż powinno jak  najspieszniej nastąpić. 
Jest n ad z ie ja , że kolej Iw ow sko-tarnopolska do 
W ołoczysk najdalej do 2 la t będzie w ykonaną — 
na w ażniejszą jed n ak  kolej k a rp a c k ą , k tórej b u 
dowa będzie co najm niej potrzebow ała 3 l a t ,  do 
teraz  i koncesji niema.

Postępow anie podobnie opieszałe w obec po
spiechu Rosji znam ionuje najlepiej trad y cy jn ą  au- 
s trjacką  ociężałość i bierność, k tóre  naw et w  obec 
dokonanych faktów  nie m ogą się zdobyć na en e r
giczniejszą in ic jatyw ę i stanow czą działalność.

W ojsko węgierskie.
Półurzędow a „G azeta w ojskow a" ogłosiła głó 

w ne zarysy  przyszłej organizacji w ojskow ej, k tó
re  zosta ły  już uchwalone przez m inisterstw o p a ń 
stwowe w porozum ieniu z m inistrem  w ęgierskim  
obrony krajow ej. W praw dzie urzędow a gazeta 
w iedeńska zaprzeczyła tym  w iadom ościom , je 
dnakow oż je s t p raw dopodobnem , że ogłoszone za- 
ry sy> jeśli nie w  zupełności, to  przynajm niej w 
części m ają  pew ną podstaw ę. Publikow ane bowiem 
ustępy  są co najm niej projektam i w ę g ie rsk ie m i,

Czarny szpieg.
Opowiadanie osnute na tle stosunków amerykańskich, 

Emila Chevalier i  F. Pharaon.
poświecone

W iktorowi IV u ko.

(C iąg dalszy.)

Coppie m ilczał; po krótkim namyśle Brown 
ciągnął dalej ;

~ Ile kobiet między tymi niewolnikami ?
  ^ e  dwanaście.

, • . _  0 za wiele — odpowiedział z troskliwo-

z kobietami" zrobZim ya/ rZymamy prZy S° bie ’ ^  C°
Po chwili namysłu -  rzekł ,

rZ6t ^  IC wyPrawić do Kanady, lecz nie 
, marny na to teraz am  czasu ani ludzi do tego po

trzebnych; zobaczymy w,ęC póżniej W k ażd  % aPie
me zatrzymujmy się tu  dłużej, bo ciemięzcy powinni 
nas ścigac, więc na kon , i w drogę do O ssa- 
watami.

—  Czy pan z nami nie pojedziesz — zanvtai 
go Edwin. J

—  Nie z a ra z , mój koń zmęczony.
— To panu damy innego.
— Nie — odpowiedział Brown — pan masz 

2y, . t y?e > w*eI0 potrzeba; i nie chciałbym zsadzać
onia jednego z tych nieszczęśliwych niewolników... 

A le ruszajcie prędko.

im

Coppie, znając stałość swego kapitana w 
jego przedsięwzięciach, nie nastaw ał, lecz synowie 
Browna błagali go, aby ich nie opuszczał.

Moja myśl będzie z wami —  odpowiedzią! 
w kilka dni zobaczymy się.

— A le — odparł F ry d ery k — jeżeli ciemięzcy 
nadjadą ?

Brown przerwał mu tonem poważnym
— „Nieszczęście dla przewrotnego narodu, 

okrytego grzechami pełnego zgorszenia; oni wyrzekli 
się B oga, oni bluźnili Izraelow i; oni od nieso sie 
oddalili".

Pobłogosław mię przynąjmniej, ojcze — po
wiedział F re d , tak  jakby przeczuw ał, że go po raz 
ostatni ogląda.

Jan  Brown zadrżał, a spojrzawszy na swych 
synów, podniósł ręką nad nimi i wzruszonym powie
dział głosem :

W  imię Najwyższego, w imię Jego syna, 
który skonał w mękach dla wybawienia całego świata 
z grzechów — dzieci, ja  was błogosławię. Żyjcie 
długo w spokoju, zdrow i, i w miłości dla bliźnich.

Po tych słowach, uścisnął rękę każdego z nich 
szczerze. Uciekający i ich oswobodziciele wsiedli na 
koń. — Poczem Edwin dał znak do wymarszu.

Mały ten oddział prędko znikł we mgle porannej.
Po ich oddaleniu s ię , Brown otworzył swą 

łn b lję , pierwszą księgę Izajasza i podczas, gdy koń 
jego skubał trawę w do lin ie , czytał Rozdział V.

k tó re  rząd  będzie zniew olony przyjąć choć w czę
ści. O to , co powyższy dziennik donosi:

„U staw am i zastrzeżona jedność co do k ie 
runku  i naczelnictw a arm ji w cale bowiem nie 
p rzeszk ad za , aby  pu łk i w ęgiersk ie  konsystow ały 
w k r a ju , co i ta k  nieodzow nem  będzie , skoro 
w sku tek  nowego system u powszechnego uzbrojenia 
wojsko stać  będzie w  bliższej łączności z o k ręg a 
mi w erbow niczem i. K om enda jed n ak  w ojskow a 
we W ęgrzech  będzie m iała praw o pułki w ew nątrz  
kra ju  p rzenosić , co oczyw iście je s t na to w y ra 
chow ane , aby  chorw ackie i słow ackie pu łk i w 
m iastach w ęgierskich usadowić. N aczelne dow ódz
two będzie w rękach  w ęgierskiej kom endy woj
skow ej , k tó ra  będzie w ykonyw ać rozporządzenia 
najw yższego kom endanta  arm ji t. j. cesarza i k ró 
la. Do zakresu w ęgierskiego zarządu będą n a le 
żeć w ojska dyslokow ane w S iedm iogrodzie, Chor
w acji i S law onji ; co do pogranicza i D a lm a c ji, 
n ie zgodzono się jeszcze.

D la krajów  w ęgierskich p rzy ję to  powszechne 
pow ołanie do w o jsk a ; obrona krajow a otrzym a 
nazw ę h o n w e d ó w .

Podział a rm ji , regulam in  i chorągiew  czar
n o -ż ó ł ta ,  będą w spólne d la  obu części a r m j i ;  
kom enda pozostanie w języ k u  niem ieckim ."

R ów nocześnie w ydał członek delegacji I- 
v a n k a , daw ny oficer austrjack i i pułkow nik  hon
wedów, broszurę o organizacji a r m j i , k tó rą  uw a
żają  za program  lew icy w ę g ie rs k ie j , na  k tó rą  
p rzystaną  zapew nie i D eakiści. Iv an k a  żąd a  ja k  
najniższej stopy stojącej a r m j i , k tó ra  ty le  k o 
sztu je  lu d y , ja k  rów nież i zab ezp ieczen ia , aby  
arm ja n ie  była używ ana w brew  wolnościom kon
stytucyjnym . P ro jek tu je  on podział a rm ji na  3 czę
ś c i , to  je s t na linjow e p u łk i , honwedów i r e z e r 
wę. L in ja  i g w ard ja  podlega rozkazom  m onarchy, 
k tóry  może niem i rozporządzać w edle upodobania. 
H onw edzi m ogliby zaś jedyn ie  pow ołani być na  
m iejsce bataljonow ych zborów w  sk u tek  uchw ały  
m in isterstw a; aby ich zaś w yruszyć z okręgu  
pu łkow ego, na to potrzeba uchw ały  sejm u. Ró
wnież nie może być pow ołaną rezerw a bez ze

zw olenia sejm u. A utor żąda narodow ej kom endy, 
oficerów krajow ców , narodow ych ubiorów  i cho
rą g w i; czas służby  w arm ji w ynosiłby w piechot 
cie 2 l a t a ,  w  innych broniach 4  la ta ;p ró ccz  tego 
przy honw edach 4  la ta .

M amy więc przed sobą dw a p ro je k ta , jeden 
bardziej zbliżony do obecnej o rg an izac ji, k tó ry  
naw et ła tw o p rzy ję ty  będzie przez m inisterstw o 
w spó lne, drugi zaś w ęg iersk i, k tóry  zapew ne w

w tern m iejscu, gdzie się znajdują okropne przepo' 
w iednie:

16. „Bóg dla zbrojnych będzie srogim w swoich 
sądach ; —  Bóg najwyższy karząc, okaże swoją potęgę".

17. „Obcy poniszczą jego pola — opuszczone przez 
chciwych panów, i spaszą je  swemi stadam i1'.

18. „Nieszczęście dla was, którzy wciągacie za 
sobą niesprawiedliwość jak  długie łańcuchy i grze
chy, jak  kolej wyrobiona od kół wozowych".

19. „K to poważy się powiedzieć Najwyższemu, 
że się pospiesza, że jego praea poprzedza nas, i że 
my ją  ujrzymy, że on się zbliżył, że rada świętego 
Izraela przed nami się objawiła i my ją  pozna
my i t. d.“

26. „W tenczas Pan podniesie swój sztandar na 
widok narodow oddalonych , huk wtedy wydobędzie 
się z ziemi i naród w tej chwili powstanie".

Na tym rozdziale Brown przestał i głęboko się 
zamyślał.

Natchnienie święte nim owładnęło. Przewidział 
on okropną b u rz ę , k tóra jego ręką podniesiona zo
stała  w całym świecie... Okropna to jest odpowiedzial
ność... N a chwilę dowódzca abolucjonistów był prze
straszony. Lecz prędko zapewniony rozumem spra
wiedliwości , którym  się zawsze powodował, zawo
łał w uniesieniu natchnienia religijnego:

— Bóg tego w ym aga, Bóg rozkazu je , On 
mnie zaszczycił wyborem na wykonawcę sy ^ ch p la
nów. Niech się spełni Jego wola na ziemi



sejmie peszteńskim przejdzie. Obaczymy, jak  bę 
dzie wyglądać projekt rządowy, który się nieba
wem wkrótce okaże.

Z Rady państwa.
Czwartkowe posiedzenie I z b y  w y ż s z e j  

było nader ożywione, a galerje zapełnione jak  ni
gdy. Cała niemal Izba niższa również jak  i dele
gacja węgierska była przytomną obradom nad u- 
s ta  w ą o m a ł ż e ń s t w i e ,  która, jak  wiadomo, 
znosi niektóre ustanowienia konkordatu. W alka 
więc parlam entarna między większością rządową 
a  mniejszością, zwoleniczką konkordatu, miała za 
sadniczą ważność. Najpierw  jednak odczytano p i
smo cesarskie, które nie zwalnia hr. T h u n a od 
obowiązku członka Izby panów, przy której to 
sposobności ks. W i n d i s c h g r a t z  oświadcza, iż 
zgadza się z zapatrywaniem  hr. Thuna i że je 
dynie w skutek rozkazu cesarza zasiada w tej 
Izbie. Hr. M e n s d o r f  wniósł zaś w imieniu mniej
szości , aby rozprawy nad ustawą o małżeństwie 
i szkole odroczyć do czasu, kiedy kurja rzymska 
odpowie na rozpoczęte przez rząd austrjacki ro 
kowania o zniesienie niektórych punktów konkor
datu. Hr. M e n s d o r f o w i  nie dozwolono popie
rać swego wniosku — aż gdy wszyscy mówcy już 
przemówią, poczem p. m inister H a  s n e r w nader 
liberalnej przemotvie bronił wniosku rządowego. 
Galerja, która oklaskami sekundowała mowie mi
nistra, została zawezwana do porządku.

Wiadomości polityczne
Austrja. Bószormonyi jest słabym i to 

niebezpiecznie, a więc na dziś wykonanie wyro- 
roku będzie musiało być wstrzymanera. Sam w y
rok sądu przysięgłych został ogłoszonym publicz
nie dopiero dzisiaj.

P . m inister rolnictwa obwieszcza w ,,W- A- 
bendpost“ , źe grzywny ściągane za szkody polne 
i laso w e, które pierwej miały spływać do jedne
go funduszu w W iedniu, mają odtąd pozostawać 
w każdym kraju i być oddane do dyspozycji sej
mów, z tern jedynem  zastrzeżeniem , by rzeczone 
pieniądze na podniesienie uprawy surowych pło
dów użyte zostały. Rozporządzenie to opiera się 
na bardzo dobrze zrozumianym interesie autonomji 
krajowej, w takim  bowiem stanie rzeczy, jak  dziś 
w A ustrji, wydatki wspólne wszystkim k ra 
jom monarchji powinne być sprowadzone do 
liczb niezbędnych do utrzym ania państwa jako 
instytucji wszystkie kraje w jedno wiążącej. Nie- 
słusznem zaś Jest , by podatki jednego kraju, z 
takim  mozołem i kosztem zeń wydobyte, szły na w y
łączną korzyść drugiego. O prawdzie tej zapomi
n ała  dawniejsza biurokracja, uważająca wszystkie 
prowineje berłu Habsburgów poddane za jednolitą 
ca ło ść ; ale mniejsza o błąd w zapatrywaniach 
podmiotowych, gdyby zeń nie wynikała szkoda i 
wyzyskiwanie jednego kraju na korzyść drugiego, 
gdy przeciwnie najsłuszniejszem je s t,  by każdy 
kraj swemi wlasnemi dźwigał się siłami.

Członkowie Izby wyższej, którzy zobowiązali 
się głosować za projektem ustawy małżeńskiej i 
szkolnej, na zebraniu przed kilku dniami wybrali 
5 mówców dla jeneralnej rozprawy (pomiędzy ni
mi ks. A uersperg); na nieprzewidziane zarzuty 
odpowiadać ma Szmerling. — Ńa początku obrad

oświadczył A uersperg, że w razie odrzucenia 
wniosków rządowych przez Iz b ę , ministerstwo 
będzie zmuszone ustąpić. Stronnictwo klerykalne 
rozrządza tylko 50 głosami. Obydwie strony od
czytały swe wnioski. — Minister oświaty i wy
znań ośw iadcza, że rząd stoi po stronie w ięk
szości , źe się trzyma zasad jozefinizmu. Rokowa
nia w Rzymie, rząd ma nie płonną nadzieję, 
doprowadzą do zupełnego porozumienia. Lecz ja k 
kolwiek będzie , konkordat zawsze zawadza roz
wojowi konstytucji na podstawie ustaw zasadni
czych i staje na przeszkodzie wolnemu tokowi 
rzeczy. — Rechberg i kardynał Rauscher prze
mawiali za wnioskiem. Na wniosek Mensdorfa 
odroczono posiedzenie do ju tra.

W delegacjach zajmują się bardzo żywo tern , 
by sprowadzić do ostatecznej ugody w przedmio
cie niektórych miejsc w budżecie, o jakich obie 
delegacje różne powzięły uchwały; najgłówniejszą 
dyferencję stanowi tu kwestja pensji przeznaczo
nej dla posła austrjackiego w Rzymie.

W ydział prasowy ukończył już swe prace. 
W  myśl wniosku dr. W asera zmienić należy po
dług zdania W ydziału §. 12. ustawy prasow ej, 
ażeby niezdolność bycia odpowiedzialnym redak
torem następyw ała dopiero z początkiem więzienia 
śledczego lub kary, a nie zaś, jak  dotąd, już 
w skutek samego wytoczenia śledztwa. Z propozy- 
cyj „Concordjil< odrzucił W ydział wniosek znie
sienia kaucji i stemplu, a natomiast przyjął wol
ność kolportowania dzienników. Również przyjął 
Wydział i t o , by redaktor, drukarz i nakładca nie 
byli obowiązani do koniecznego wymienienia n a
zwiska autora inkryminowanego artykułu, z tem 
jedynie obostrzeniem . że w tym razie redaktor 
uważanym będzie ze względu na wymierzyć się 
mającą karę jako autor.

W ydział delegowany dla ułożenia ustawy 
o upadłościach ukończył również swój elaborat.

Dalszy ciąg budżetu przedłożono Izbie w tych 
dniach. Zwyczajne koszta utrzym ania dworu ce
sarskiego wynoszą 6 miljonów z g ó rą , nadzwy
czajne 3 miljony, z czego w ielka część na utrzymanie 
opery nadwornej przypada. Rada państwa ko
sztuje 425.060 złr. wal. austr., z czego tylko 
27548 na Izbę wyższą przypada. R ada stanu po- 
trzobywała dotąd, rocznie 127.773 złr. w. a., atoli 
instytucja ta zniesioną zostanie w najkrótszym  
czasie.

„W. Tagblatt" dementuje wiadomości in
nych dzienników wiedeńskich co do jen. Griviciea; 
donosi o n , że Grivicic nie tylko do Szwajcarji 
nie w yjechał, ale nadto jeszcze , że przedwczoraj 
był na obiedzie u dworu.

W szelkie niedokładne i wadliwe ustawodaw 
stwo mścić się zwykło okropnie na społeczeństwie; 
świeży przykład tej prawdy daje nam agitacja 
panslawistyczna w komitacie preszburgskim. Z da 
wien dawna siedziała większa część tamtejszej lu
dności słowackiej na własnych g run tach , które 
jednak nie były nigdy wciągnięte w księgi g run
towe. Otóż p. Palfy, właściciel większych tam tej
szych posiadłości, chce ztąd skorzystać, reklam u
jąc około dwóch trzecich części ziem włościań
skich. Prawodawstwo węgierskie nie daje tu po
krzywdzonym dostatecznej obrony. Okoliczność ta 
wzbudziła wielkie nieukontentowanie między lu
dem w iejsk im , co znów ludzie złej woli nie o- 
mieszkują użyć na swą korzyść. Mianowicie czyn
nym jest niejaki H urban, który chce w ten spo
sób zostać wybranym  przy najbliższych wyborach 
do sejmu peszteńskiego.

1*o l s k a ,  Z W ilna donoszą; Moskiewski 
m inister wojny wyznaczył kom isję, która się ma 
natychm iast zająć przekształceniem służby obozo
wej, w sposób odpowiedni do dzisiejszego stanu 
sztuki wojennej. Prócz tego poprzyjmowano do 
wszystkich pułków lekarzy, którzy podczas wojny 
mogliby pełnić funkcje biegłych operatorów. U nas 
nie widzą w tem jednakże oznak wojennych. 
Z wojny prusko-austrjackiej z r. 1866 nauczył się 
rząd moskiewski pojmować ważność korzystania 
z najnowszych polepszeń, pozaprowadzanych w ar- 
mjach innych mocarstw, i postanowił iść za przy
kładem innych państw  cywilizowanego św iata , 
zwłaszcza w obec niepewności dzisiejszej sytuacji. 
W wileńskim okręgu wojennym znajduje się 
obecnie 84,000 ludzi. O pomnożeniu tutejszych sił 
zbrojnych niczego nie mogę wam donieść. Zdaje 
się , źe przy pewnych zmianach, zaszłych w poli
tyce mocarstw zachodnich , gabinet petersburgski 
powstrzyma się z nadsyłaniem nowych pułków. — 
W Kowieńskiem rzeczka Kłajpeda narobiła przed 
tygodniem ogromne szkody. W samym Kownie 
zalała woda 150 domów i szyzmatycki kościoł 
św. M ikołaja; największą szkodę poniosły m aga
zyny soli. — Niepewność mienia i życia z dniem 
każdym u nas się pow iększa, osobliwie na wsi. 
W dzień biały napadają na dwory bandy rozbój
ników i zabierają pieniądze , klejnoty i w s/elkie 
zapasy zboża i żywności. Często, zwłaszcza jeżeli 
napadnięci usiłują stawić opór, srogo zostają p o 
kaleczeni lub nawet zabici.

W handlu w miastach naszych zupełna pa
nuje stagnacja. W Wilnie wielu jest kupców, 
którzy tak mało targują , iż nawet siebie i swej 
rodziny nie zdołają wyżywić. Nieszczęśliwa Litwa, 
srogo ueisKana przez rząd m oskiewski, który 
tępiąc narodowość polską, stara się zarazem zubo
żyć ją  i wywłaszczyć; w nader smutnem znajduje 
się położeniu. Zupełny nieurodzaj i ostra zima w 
połączeniu z usiłowaniami Moskwy straszną spro
wadziły nędzę. Samobójstwa z ropaczy, z braku 
utrzymania lub śmierć głodowa wydarzaja «ie
często. Kilka takich wypadków zostało skonstato
wanych w samem Kownie i w wioskach okolicz
nych. Najsroższą nędzę muszą cierpieć Polacy, 
którzy oddaleni z służby rządowej wolą się nara 
zić na największe prześladowania i największą 
biedę , niż przyjąć prawosławie , niż zaprzeć się 
swej narodowośei i uniżyć przed wrogiem.

Rosja. Stanowisko m inistra spraw  we
wnętrznych, W ałujewa, bynajmniej się jeszcze nie 
umocowało, bo coraz więcej wychodzi na jaw , że 
on jest tylko narzędziem kilku gubernatorów. 
Głównym przeciwnikiem jego jest następca tronu, 
a moskiewska prasa nienawiść tę podsyca, bo p. 
Wałujew solą w oku jest p. Katkowowi. Następca 
tronu m a być bardzo skłonnym do zapatryw ań p. 
Katkowa. Mówią o nim, że stosunek swój do niem
czyzny temi słowy scharak teryzow ał: „mói dziad 
oswobodził Rosję z więzów koalicji, mój ojciec 
uwolnił poddanych, a ja  uwolnię Rosję z rąk nie-

Poczem wpadł znowu w głęboką zadumę, lecz nie na 
długo, bo wyrwał go z niej głuchy szm er, dolatu
jący go od pagórka.

Brown podnosząc oczy, zobaczył cały oddział 
kawalerji.

— To są ciemiężcy z Batesville ; oni są w po
goni za naszymi — pomyślał, nie robiąc żadnego po
ruszenia , żeby się ukryć.

Kawalerzyści szybko posuwali się w dolinę, 
będąc uzbrojeni od stóp do głów.

Na czele ich galopował oficer wyższy, ubrany 
w mundur wojskowy Stanów Zjednoczonych.

Był to major Flogger.
Kiedy spostrzegł Browna, skierował ku niemu 

swego konia.
Rozciągnięty na trawie u stóp drzewa, kapitan 

abolucjonistow wyglądał jak myśliwy, spoczywający 
po swoich trudach. 3 ’ y  3 ^  3

Lecz w kolo niego liczne ślady jaSDO dowo
dziły, że znaczny oddział konny opuścił to miej see 
przed chwilą.

— E j! ej! cudzoziemcze? ■— powiedzał major, 
dotykając się spoczywającego końcem swojej szabli.

— Cóż tam nowego?—  sp y ta ł  Brown, przecie
rając oczy, i zerwał s ię ,  jakby dopiero co prze
budzony.

— Czyś pan tutaj noc przepędził ? pytał Flogger.
Noc! nie; — przybyłem tu dopiero od dwóch

godzin; jęcz cóż panu do tego ?

— To może być jeden z Brownistów— odezwa] 
się któryś z towarzyszów majora.

— A ha! wy szukacie Browna! tak trzeba było 
mówić — odrzekł kapitan , udając wyśmienicie niby 
otwartość.

— A  tak, Browna — ciągnął Flogger.
— O ! on niedaleko ztąd , ja  go znam.
— Gdzież on jest?
— Nie będzie temu i godziny, jak śniadałem 

z jego ludźmi, którzy zrabowali i spalili dom jedne
go z posiadaczy niewolników, czegom się od nich do
wiedział .......................co za łotry!

— I  pan z nimi śniadałeś ? — powiedział ma
jor tonem surowym.

— T a k , bo mi głód nieznośnie dokuczał; 
przybywam ze skalistych gór , a ponieważ nie mia
łem nic w ustach od dwóch dni, dali mi kawałek 
suchara i wędzonego mięsa.

— Byli z nimi murzyni, nieprawdaż ?
— Spodziewam s ię , najmniej ze stu.
—• Rozbójniki! och! jeżeli ich przydybiemy, to

się porachujemy z nimi, — mruczał major pod nosem.
— W  którą stronę udali się ? — pytał jeden 

z kawalerzy stów.
— Poprowadź nas, cudzoziemcze — dodał major; 

dostaniesz 100 piastrów nagrody, jeśli ich dognamy.
— Prowadzić was, panie, to niepodobieństwo ; 

powiedział przebrany myśliwy. — Sto piastrów, to
I byłaby niezła sumka, bardzobym sobie życzył, dla

zaopatrzenia się w nowy zapas prochu i ołowiu; lecz ocze- 
kuię mego brata, któremu tutaj naznaczyłem miej
sce schadzki — jedziemy do St. Louis za kupnem 
amunicji. — Żebyście panowie chcieli popaść godzi
nę lub dwie, chętniebym was poprowadził za poło
wę ceny, bo ja nie cierpię waszego kapitana Bro
wna! On mi nawet nie ofiarował nędznej szklanki 
vhiskey.

_  Więc mówisz, że się przeprawili przez rze
kę i skierowali się na wschód. Tak, dodał sta
nowczo, wskazując na rzekę na wydeptane miejsce, 
gdzie jego ludzie poili kon ie;— tu właśnie oni prze
prawili się.

— Dziękuję ci, cudzoziemcze — powiedział major 
Flogger. Udaj się do Batesville; nie zważając na 
to, że pewna część mojego domu została przez tych 
ro z b ó jn ik ó w  spaloną, znajdziesz tam jeszcze przy
zwoite mieszkanie dla siebie i swego brata, j rum 
do wypicia za moje zdrowie.

Bardzo panu jestem obowiązany — powiedział 
Brown, uchylając swego kapelusza;— pana zaprosze
nie nie jest do odmówienia, będziemy z niego ko
rzystali.

Poczem plantator zwrócił swego konia i zapu
ścił się w wodę.

Za nim rzuciło się ze stu kawalerzystów, któ
rzy pospieszyli za jego śladem, nie podejrzywając 
ani na chwilę, że byli oszukani przez zręcznego ich 
nieprzyjaciela. (C. d. n.)



mieckich. Żona następcy tronn, duńska księżni
czka Dagmara co się tyczy niemczyzny, nie wy
wrze dobrego wpływu na męża, bo jawnie oka
zuje nienawiść swą dla wszystkiego co niemieckie 

_ i nigdy językiem swej matki nie mówi. Zwłaszcza 
Prusy mają w niej wzbudzać najwyższy wstręt.“

Francja. Donosiliśmy już naszym czy 
telnikom, źe w Paryżu obiegała pogłoska o mani
feście cesarza Napoleona do Europy. Otoż obecnie 
dowiadujemy się, że właśnie wydana broszura, „Les 
titres de la dynastie Napolćonienne" (Tytuły 
prawne dynastji Napoleońskiej), główne ma zawie
rać punkta , które miały być wypowiedziane w 
wspomnionej odezwie. Pisemko to zaczyna sie w 
sposób następujący : „Mieliśmy zamiar w tej samej 
pubhkaeji zestawić różne objawy woli narodowej, 
które podczas dwóch rzeczpospolityck i dwóch ce
sarstw utwierdziły dynastję napoleońską. Zdawało 
się nam , że z tego zestawienia wielka dla dzie
jów wyniknie nauka“. Broszurka ciągnie paralelę 
pomiędzy wujem a bratankiem , którzy obydwaj, 
zdaniem autora niniejszej publikacji , wydźwi- 
gnęli Francję z przepaści i przez cały naród zo
stali powołani do objęcia najwyższej władzy. Oto 
8ą prawne podstawy panowania dynastji napole
ońskiej. „W tej chwili", powiada dalej broszura,
«,kiedy dzisiejsza konstytucja jest celem pocisków 
całej opozycji i mniej lub więcej skrytych napa
ści, uważamy za odpowiednie przypomnąć, czemu 
zawdzięcza dynastja napoleońska swe panowanie 
1 na jakich ono opiera się wspomnieniach." Autor 
Przyznaje, że jakkolwiek obecna konstytucja spo 
czywa na niczem niewzruszonych podstawach i bez 
?gólnego głosowania zmienioną być nie może, to 
jednak dozwala ona zaprowadzenia różnych ulep
szeń, ezego dekret z dnia 24. listopada 1860 r. i 
pismo cesarskie z d. 19. stycznia 1867 r. mają być 
dowodem. — W dodatku dołączona jest ustawa z 
r. 1852 i kilka aktów dyplomatycznych.

Ciało prawodawcze przyjęło w posiedzeniu 
z dnia 18. marca 14. artykuł ustawy o zgroma 
dzeniach 191 głosami przeciw 31.

Komisja wyznaczona w celu zbadania spra 
wy p. Kervćguen wybrała deputowanego Mathieu 
jako sprawozdawcę.

Z powodu branki nie obeszło się i w Pary 
ż h  bez zaburzeń, będących dla rządu wcale nie- 

wuznaczną wskazówką, że ludność niecierpliwić 
się poczyna dzisiejszym stanem i nie długo myśli 
znosić całkowity brak swobód politycznych. W ra 
tuszu, przy układaniu list do ruchomej gwardji 
narodowej przyszło do sporów pomiędzy kilkoma 
młodymi ludźmi a lekarzem wojskowym, które do 
tak wielkich doszły rozmiarów, iż pierwsi oddani 
zostali przed sąd policji poprawczej. — W wszyst
kich tych zajściach przebija się aż nadto wido
czna niechęć do rządu i niezadowolenie z jego 
polityki wewnętrznej.

Grecja. Z Aten donoszą, że ministerstwo 
greckie postanowiło nie zajmywać się dalej spra
wą kandyjską. Porcie udało się uspokoić wyspę 
rozdzielaniem w wielkiej ilości znacznych zapomóg 
pomiędzy zubożałą ludność chrześćjańską—i wten 
sposób złagodzić jej nędzę, do której ją przypro
wadziło ostatnie powstanie.

i A i i i e r y l t a .  Od wszystkich senatorów ode 
brano przysięgę, że wydadzą wyrok bezstronny 
w sprawie prezydenta Johnsona. Konwent republi
kański w Maryland wybrał jenerała Grant’a jako 
kandydata na godność prezydenta.

M ł w u c y .  Na posiedzeniu północno n ie 
mieckiej Rady związkowej , przedłożono projekt 
nstawy przemysłowej i ustawy o długach Związku  
i przydzielono je odpowiednim komisjom.

Rada związku cłowego przyzwoliła na roz
poczęcie układów w sprawie zawarcia traktatu 
handlowego z Szw ajcarją, Portugalją i państwem  
Kościelnem.

Zaledwie książę Napoleon opuścił Berlin, 
gdy w tem rozniósł telegraf w iadom ość, że mo
skiew ski następca tronu opuści 19. b. m. Peters
burg, a 21. przybędzie do stolicy pruskiej. Odwie
dziny te są oczyw iście kontrdem onstracją, którą 
gabinet petersburski chce odpowiedzieć na podróż 
po Niemczech francuzkiego księcia.

. Prasa niem iecka nader żywo zajmuje sie  
uwięzieniem pp. Trabert i Plaut. Co skłoniło rząd 
prus i do tego kroku, dotychczas nie wiadomo. 
■7 « ' ! ! ! ! „  ” który powszechnie jest uważany

kach d o w S y  *cehrji s  dr i ’ ż\ rAząd md w rę'
króla Jerzego w Hietz n ?  8tosaaków z dworem

O  *

fr a n », r ze i li*1111 e Przedstawienia rządufrancuzkiego przeciw zaprowa(lzeniu podatku\ d

« e r . ,  postanowił odstąpią 3  
A eby zaś w łoscy w łaściciele rent nie ż„daij. w v  
Pfaty za granicą, aby jej m e otrzymać w paDje- 
j  , lecz w gotów ce, przedłoży ministerstwo w 
rzbie projekt do prawa, na mocy którego w szyscy  
udzoziemcy na swoich obligacjach będą musieli 
ypisać swe nazwiska. Kto się  temu nie podda, 

jadzie musiał opłacić podatek. — Nigra doniósł do' 
bnprenc^  ’ że • Sfbinet tuileryjski poczynił podo- 

przedstawienia i w Wiedniu przeciw ustano- 
en,u podatku od kuponów.

N ow in y  z  kraju i za g ra n icy
* O d c z y t .  Dziś 26. odczyt p. Henryka Schmitta 

z dziejów narodowych.
* W y p a d k i .  Dnia 16. b. m. znaleziono we Lwo

wie pozno wieczór na dziedzińcu domu pod 1. 366’/ ,  pod
rzucone dziecko izraelickie płci męzkiej, liczące około

tygodnie ; matki dotychczas nie wykryto. — Na stacji 
kolei żelaznej w Kołomyi d. 11. b. m. wyrobnik Daniel 
Hryńczuk, będąc pijanym, wpadł pod lokomotywę wiozącą 
pociąg z szutrem i koła pociągu zgruchotały mu lewą 
nogę.

S ty  p e n  d j a .  Zmarły na dniu 17. b. m. (apo
pleksją podczas gry w karty tknięty) obywatel Menard 
Ivoniecki zapisał 180 akcyj kolei Karola Ludwika na sty- 
pendja dla uczniów wszechnicy krakowskiej. Procent wy 
nosi 1890 złr.

* W i c h e r .  Z Gramzowa, w Marchji, donoszą, że 
w nocy z niedzieli na poniedziałek zeszły panował wicher, 
który w promieniu mili z jakie 20,000 drzew w lasach 
połamał lub wywrócił. W ogrodzie gramzowskim, niegdyś 
klasztornym , stare jodły, choć częściowo zasłonione bu 
dynkami, wraz z wielu drzewami owocowemi uległy 
wichrowi. W samym lesie szembeckim wedle ocenienia 
lęśnicznych z jak ie 3000 sążni drzewa poległo, już to 
z wywrotów, już z połamanych gałęzi. Z budynków wicher 
dachy pozrywał: po miasteczkach po godzinie 10. wieczo
rem niebezpieczno było pokazywać się na dworze; wicher 
trwał do 2. z rana, poczem nastąpiła cisza.

N o w a  m a p a .  W Paryżu wyszła broszura z 
mapą Europy w XX. wieku. W edług tej Rosja ogranicza 
się przestrzenią pomiędzy Pieczorą a Dźwiną północną; 
pomiędzy Wołgą a Donem umieszczona jest stolica Czer 
kasji; Polska rozciąga się na wszystkie plemiona słowiań
skiej; Grecja zastępuje T urcję; Wiedeń jest stolicą Nie
miec. Autor nie jest Polak, tylko Francuz, niejaki pan 
Dreonne, mieszkający na ulicy Opportune, gdzie się sprze
daje ta  mapa.

* W e z w a n i e .  Na zebraniu ogólnem dnia 12. 
lutego odbytem, Oddział lwowski c. k. Towarzystwa go
spodarskiego galicyjskiego drogą wyboru powołał na 
członków Oddziału niektórych obywateli z miasta Lwowa 

z powiatu lwowskiego. Osoby wybrane powzięły wiado
mość o owym wyborze z umyślnie wystosowanego do 
nich w tym przedmiocie pisma przewodniczącego Oddzia 
łu  lwowskiego z dnia 24. lutego b. r. Do tegoż zawiado 
mienia przewodniczący Oddziału domieścił prośbę, aby 
każdy z pp. wybranych zechciał na ręce wskazanego w 
tym celu urzędnika złożyć oświadczenie, iż wybór na 
członka Oddziału przyjmuje. Względy bowiem na zarząd 
wewnętrzny Oddziału wymagają koniecznie, ażeby Oddział 
już na następnem ogólnem zebraniu swojem dowiedział 
się z pewnością, kto z powołanych na członków obywate 
li wybór przyjął, a kto przyjęcia tegoż odmówił. Gdy je 
dnak po dziś dzień jeszcze stosunkowo dosyć znaczna li 
czba osób wybranych nie złożyła dotyczących swoich 
oświadczeń we wskazanem miejscu, przeto w wykonaniu 
uchwały zapadłej na posiedzeniu Rady Oddziału w dniu 
11. b. m. uprasza się usilnie tych wszystkich pp. wybra
nych, którzy dotąd wyżej wspomnionych oświadczeń 
przyjęciu wyboru nie złożyli, ażeby do dnia 1. kwietnia 
b. r. zechcieli takowe gdzie potrzeba złożyć, lub w ra 
zie przeciwnym objawili stanowczo, iż nie przyjmują wy 
boru. Kto bowiem z pp. wybranych do tejże doby (t. j 
do dnia 1. Kwietnia b. r.) pozostawi bez żadnej odpo 
wiedzi zaproszenie Oddziału na członka (które od prze
wodniczącego otrzymał), będzie musiał z konieczności być 
poczytanym za nieprzyjmującego w ybór; bo nie odpowia 
dając przez tak długi czas na głos instytucji, powołu
jącej go w celach dotykalnej ważności do swojego grona, 
daje tem samem dow ód, iż jest obojętnym na tę instytu
cję i na jej cele.

W imieniu Rady lwowskiego Oddziału c. k. Towa
rzystwa gospodarskiego galicyjskiego.— Jan  Załuski, prze
wodniczący.

nadto często powtarzane komedyjki. W interesie zobopól- 
nej korzyści : publiczności i dyrekcji, pozwolilibyśmy so
bie zwrócić uwagę tej ostatn iej, ażeby zmuszona do kil
kukrotnych przedstawień jednych i tychże samych sztuk 
w niedługim przeciągu czasu, ile możności wybierała d ra 
maty rzeczywistej wartości lub komedje oryginalne chęt
nie widziane przez publiczność. Operetki lepsze również 
są na miejscu, jeżeli nie zbyt często się pow tarzają, ależ 
Pensjonarki do rzędu tych lepszych trudno zaliczyć.

Gra artystów jednych i tychże samych, występują
cych zawsze w komedji Kaszewskiego (Jn ladzie m o im , 
jest tak dalece znana publiczności, nie będącej nawet na’ 
przedstawieniach, że musielibyśmy tylko powtarzać: „pan
na Popielówna i p. Wilkoszewski grali wybornie,., p ^Lin- 
kowski podobnież11; a że role umieli, to nie ulega wątpli- 
wości.

O Pensjonarkach  toż samoby nam przyszło powie
dzieć, gdyby nie występowała w nich po raz pierwszy 
panna Sobolewska, której milutki głosik i umiejętna 
szkoła godne zawsze nie tylko posłuchania ale i pochwal
nego wspomnienia ; co się zaś tyczy p. Wojnowskiego, to 
otwarcie wyznać musimy, że ilekroć słuchamy duetu od
śpiewanego z. p. Sobolewską, żałujemy , że niema podo
bieństwa przepołowić słuch nasz w taki sposób, iżby słu- 
chając jego towarzyszki, nie słyszeć i jego głosu i jego 
tradycjonalnych kiksów.

T E A T R .
On będzie m oim , komedja jednoaktowa Kaszew

skiego i Pensjonarki, dwuaktowa operetka— przedstawione 
wczoraj, nie zdołały zgromadzić dość licznej publiczności. 
Widocznie publiczność lwowska zasmakowała w nowszych 
lepszych utworach dramatycznych, jakich kilka temi czasy 
mieliśmy sposobność poznać na scenie lwowskiej, nie spie
szy więć dziś zbyt rączo na otrzaskane operetki lub za-

Tropia 20. marca 1868.
Zdaje się, iż na najbliższemj posiedzeniu sejmu 

państwowego przyjdzie pod obrady kwestja reformy 
opodatkowania gorzelni, rzecz niezmiernie ważna, szcze
gólniej dla kraju naszego, gdzie gorzelnie połączone są 
ściśle z gospodarstwem rolnem a przytem stanowią prawie” 
jedyną gałęź przemysłu. Dlatego potrzeba sprawę tę tra k 
tować z całą oględnością.

Ze reforma w systemie opodatkowania jest konie
czną, to nie ulega wątpliwości; potrzebę reformy czuje 
rzą d , czują producenci, a ludzie pracujący w tym zawo
dzie (gorzelnicy) wyglądają reformy jak chory uzdro
wienia.

Kończąca się kampanja tegoroczna jest najwymo
wniejszym rzecznikiem reformy; klęska, jaką ponieśli p ro
ducenci i kasy rządowe w tegorocznej kampanji, zawdzię
cza się samemu systemowi opodatkowania.

Dlatego Rząd z własnej inicjatywy chciał zmienić 
system; istotnie, krok taki Rządu należało uważać za 
koncesję na korzyść produkcji, obecny zaś system opodatko
wania czyni przemysł niewolnikiem form (paragrafów) 
producenta niewolnikiem czasu, a gorzelnika prawdziwym 
męczennikiem.

Rząd niedobór z tegorocznej kampanji wynagrodzi 
sobie w przyszłej, przez podniesienie opłaty, ale dla pro
ducentów i rozwoju fabrykacji niemasz szansy zrestauro- 
wania się, jeżeli ten sam system pozostanie. Cała korzyść 
z obecnego systemu jest ta ,  iż wiemy, że z zacieru w 16 
godzinach otrzymujemy spirytus, ale wiemy i to , że nie 
otrzymujemy go ty le , ile otrzymać moglibyśmy i powin- 
m , gdyby proces rozkładu (fermentacji) odbywał się 
podług praw natury; sztucznie wywołane życie nie jest 
życiem.

Opodatkowanie samego spirytusu przez system apa
ratów pomiarowych uważać potrzeba jako jedynie prak
tyczny i najkorzystniejszy, tak dla producentów i rozwoju 
fabrykacji, jak i dla Rządu; twierdzenie moje udowodniłbym 
gdyby ramy dziennika na to pozwalały.

Widmo defraudacji przy systemie aparatowym tak 
Rządu jak i uczciwych producentów straszyć nie powinno, 
bo rzeczywiście defraudacja będzie niemożebną; wszak 
rozum ludzki, stworzywszy lokomotywy, telegrafy elektry
czne i karabiny odtylcowe, wstydzić by się musiał, gdyby 
przeciwko zachciankom lichej garstki defraudantów nie 
wynalazł środka.

Depesze telegraficzne.
P e s z t ,  19. marca. W ęgierskie ministerstwo 

komunikacyj udzieliło hr. Adamowi Potockiemu i hr. 
Aladarowi Andrassy koncesję na wybudowanie kolei 
roszycko-palockiej.

P r a g a ,  19. marca. Postępowe stronnictwo 
czeskie oświadczyło swoją gotowość do przeprowadze
nia polityki biernej aż do jej najdalszych następstw, 
jeżeli większość deputowanych postanowi nie brać 
udziału w sprawach sejmowych.

Śladkowsky ośw iadczył, odpowiadając na za
rzuty dziennika „Pokrok“ , że od początku kwietnia  
swoją p łacę, którą pobiera jako członek W ydziału  
krajowego, przeznacza na rzecz teatru narodowego, i 
skoro tylko sejm się zgrom adzi, z swojej posady w 
W ydziale zrezygnuje.
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C annik  g ie łd y  p ie n ię ź . i  to w a r , 
w e  L w o w ie  dnia 20. marca 1868.

Akcje kolei gal. Kar. Ludw. po 200 złr. m. k. 
„ r lwow. czerń, po 200 złr. w. a. sr.
„ banku 1 ypot. gal. po 200 złr. . .
„ papierni (uerlańskiej po 200 złr. w. a. 

Listy zastaw, tow. kredyt, gal. w m. k.
„ „ » n „ w w. a.
,  „ banku hypot. galic. .

Obligi indem nizacyjnegatic......................
„ n WX. Krakowskiego

„ « Księstwa Bukowin.
„ pożyczki głodowej z r. 1866 . .
b kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi
B  B B B B  i i *  ”

b b lwowsko-czern. I. „
B B B ii* B

Dukat holenderski ...................... .....
Dukat cesarski  .................................
Napoleond’or . ............................................
Rubel srebrny r o s y j s k i................................

b papierowy r o s y j s k i ...........................
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . .
Talar pruski s r e b r n y .................................
Pruskie bilety k a s o w e .................................
Półimperjał rosyjski . . ............................
S reb ro ......................................................

Płacą Żądają
złr. | kr złr. | kr
203 75 ■205 75
179 50 180 75
7,1 — 74 —

77 65 78 50
73 90 74 75
86 — 86 50
64 55 64 75

99
—

99 50
91 75 92 50
86 — .-87 —
75 -— 76 —
80 50 82 —

5 48 5 51
9 26 9 31
1 76 1 80
1 57 1 58

1 69 1 70
9 48 9 56

113 25 114 50

P ara  pszenicy korzec 170 f. netto  16.25, żyta 150 
f. effect dosyp do 160 f. 16.25 (na kw iecień 1868 loco 
Bursztyn).

Telografow & ny ku ra  w iedeńsk i.
Dnia 20. marca.

5*/» M e t a l i k i .............................  . . . .
b z procent, z maja i listopada 

5Vs Pożyczka narodowa. . 
lo ry  pożyczki z roku 1860 .
l i e je  banku wiedeńskiego . . .

„ b k redytow ego . . .
Londyn 10 funtów szterlingów . .
3reb ro .............................  . . . .
Dukat pojedynczy . . .  . .

złr. kr.

“ "57 —
58 85

. 66 —•
. 82 80

710
189 80
115 50
113 —

5 47

Gospodarstwo i handel.
* Lwów dn ia  20. m arca. Na dzisiejszym ta rg u  no to 

wano następujące c en y : mierzyca pszenicy 5.97, żyta 4.07, 
jęczm ieniu 3 .00, owsa 1.81, hreczki 3.55 , grochu 4.25, 
kartofli 2.04, sąg drzewa opałowego bukowego 11.35, so
snowego 8.11, cetnar siana 1.20, słomy okłotowej 0.65, 
pasznej 0.68, fun t m asła świeżego 0.65, smalcu w ieprzo
wego 0.56, masa w ódki 30° 0.90 masa w ódki 18° 0.80.

Przyjechali do Lwowa
z dnia 19. marca.

BP. Andruszewski Ign . z Porzycza, K apliński B. z 
P olski, Szołajski A. z Rzepnik bisk. Cukier R. z Choro- 
śnicy, Torosiewicz M. z Pełtw y, Bruckm ann Ksaw. z 
Wołoszczyzny.

N a d e s ł a n e .
Od czasu wejścia w życie ustaw  przemysłowych 

podniosły się ceny mięsa z powodu rozgatunkow ania ta 
kowego i ustanow ienia cen przez rzeźników lwowskich 
w edług ich upodobania ustanowionych t a k , że średnia 
klasa tutejszej publiczności w padła w niemożebnośó po
żywania potraw  mięsnych. Dotychczas trak tj ernicy w 
szynkowniach swą zarobkowość wykonujący, odbierając 
mięso po tańszych cenach za obrębem m iasta , byli w 
stan ie  po um iarkow ańszych cenach średnią klasę tu te j
szej ludności w i k to w a ó g d y  jednak  obecnie li  ty lko w 
w celu przyw rócenia dawnego systemu m ajsterstw a rze- 
źnickiego i wywołania wyższych cen mięsa we Lwowie 
przywóz takiego z obcych stron do m iasta w zbroniono, 
trak tjern icy  ograniczeni na płacenie wyższych cen mięsa, 
n ie  są w stanie po cenach dotychczasowych dawać w ik t 
dla średniej klasy publiczności."

Co się do publicznej w iadomości podaje.
M ichał K rzyżanow ski, K arol W ideł, Jan  M atern, 

Ignacy R zypiecki, Grzegorz Eapczyński, Cyryl Sawanczuk.

Nadzwvczaj tanie i dobre
ZEGARKI

Od w ielu  la t zaszczytn ie znany  
SKŁAD ZEGARÓW

Ludwika W eigla w e  L w o w ie ,
zegarmistrza przy ulicy Długiej nr. 40 po

leca takowe po następujących cenaeh: 
S z p ln d lo w e  bakfonowe .' . . od 5 złr.

„ srebrne . . . .
C y lin d r y  srebrne . . . . .

„ lepsze . . . ; .
„ kryte . ......................

A n k ry  srebrne otwarte . . .
k r y t e ............................

A n g ie ls k ie  cylindry . . . .
„ ankry z plaskiem szkłem
„ kryte ............................

R e m o n te r y  b e z  k lu c z y k a .
cylindry  .......................................
ankry otw arte.................................
kryte .............................................
a n g ie ls k ie .......................................
cylindry złote damskie . . .

mgzkie w stosownej cenie; 
oraz poleci swój skład o wielkim wyborze 
s t o ło w y c h , r a m o w y c h  1 p e n d u ło w y c h  
jakoteź i  Szwarzwalda; niebijący 3 złr., bi

jący 4 złr. 30 kr. 503-6 
H n d zlk i francuzkie razem z zegarkiem 7 złr 

z zaręczeniem na lat dwa.

7 T>
„ u V
„ 13 11
„ 16
» n f ł
„ 20 )1
„ U }t
., 22 yi
„ 28 a

» 21 a
„ 28 a

35 a
„  38 a
„ 28 ł*

Największy magazyn odzieży
w  A u str ji

Uznany przez Szanowną publiczność dla nad
zwyczajnej taniości, rzetelnej i akuratnej usłu
gi, wielki M A G A Z Y N  sukien

E. SAMETA w  WIEDNIU
(S ta d t , Stephansplatz, Ecke der Gold- 
schmiedgasse 1 I. Stock im neuerbauten 
Hause) poleca w największym wyborze wszel
kie gatunki podług najnowszego fasonu ele
gancko robionych s u k ie n  m ę z k ic h  po ce

nach zadziwiająco tanich 
na wiosnę paletoty . od złr. 8 i  wyżej 
cało ubranie . . . „ b *12 —
1 ubiór letni . . .  od złr. 10 do 30 złr. 
surduty domowe i kan

celaryjne . . . .  b r 4  „ 10  b
fraki i tużurki . . „ „ 14 „ 28 „
1 ubiór salonowy . 22 n 45 „
Paletoty dla księży „ „ 16 n 28  „
Tużurki dla księży „ „ 16 „ 40  „
Pantalony wełniane „ ,  4  „ 10 „
Kamizelki rozmaite „ B 2 b 6 „
Szlafroki . . . .  „ „ 8  „ 28 „
Surduty myśliwskie „  B  5 „  18 „

Poleca tudzież swój zakład wypoży 
c ia n ia  su k ien  pod p rz y s tę p n e m i w a
ru n k am i. R ów n ież  m o żna u  teg o ż  
s ta r e  s u k n ie  za n o w e  zmienić, w 
w końcu przenoszone suknie, jeszcze 
w najlepszym stanie i w wielkim wy
borze bardzo tanio nabyć. 54 3-1-20

Już w dniu 1. kwietnia b. r. 
losów Rlislolfa, główna

c iągn ien ie
30000 złr.wygrana

Powyższe losy, które corocznie dwa razy z odmiennemi glównemi wyranemi po 
2 5 .0 0 0  i 2 0 .0 0 0  złr. wylosowanemi bywają, a z których każden pojedynczy cią
gnionym być musi, wytównywające prócz tego przez hipoteczne zabezpieczenie wszel
kim innym gatunkom losów, można ciągle po cenach 15 z ł .  5 0  kr. za sztukę w oryginale

otrzymać u

J A N A  C. S O T H E N ’A
Wien Graben Nr. 13. 532-3-3

jakoteź pod takiemi warunkami u

F K Y U G K Y U A  S (  Ml I BI I T  II  A
w głównym rynku we Lwowie.

P R O M E S Y  NA LOSY KREDYTOWE
po 4  złr.— Główna w ygran a  2 0 0 .0 0 0  złr.— Ciągnienie 1. kwietnia. 

Promesy na Losy z roku 1804
ciągnienie 15. kwietnia.

Główna wygraua 220.000 złr. po 9  a ł r .  5 0  l i r .

Przy wydaniu w roku 1858 pierwszej serji

Biblioteki Lwowskiej,
składającej się z lOeiu zeszytów dziełek historycznych, zapowicdzianem zostało wydanie 
drugiej serji tejże biblioteki. Jakoż zebrawszy kilkanaście dzieł oryginalnych, wydaje 
się niniejszem z nich celniejsze, a to drogą prenumeraty i pod temi samemi warunkami 
jak p zy pierwszej serji.

Serja ta składa sie także z 10 zeszytów 4— 5 arkuszowych, a zatem z 45—50 ar
kuszy druku, a zawierać będzie: najcelniejsze prace Juliana z Poradowa, Ziewonię czyli 
podróże Polaka po Tatrach, Spiżu i Węgrzech i kilka powieści z dziejów naszej" prze
szłości.

Prenumerata wszystkioh tych lOciu zeszytów, wynosi tylko 3 złr. i przyjmują ją 
wszystkie krajowe i zagraniczne urzęda pocztowe pod adresem: „Do wydawnictwa B i  
b lio t e k i  lw o w s k ie j  w e  L w c w le “, jakoteź wszystkie księgarnie, redakcje pism pe- 
rjodycznych i uproszone do tego osoby.

Zeszyty oprawne przesyłane będą szan. Prenumeratorom na wskazane miejsce po
jedynczo i kosztem wydawnictwa.

5 Znajdujący się w druku lszy  zes?yt, zawiera: osnuty na tle historycznym 
utwór dramatyczny Juliana z Porodowa, pod ty t .: „Spytek  z Melsztyna". — Co 14 dni 
wyjdzie jeden zeszyt.' 354-3-3

JÓZEF SCHWARZ,
fryzjer

poleca swój

M A G A Z Y N ,
zaopatrzony obficie w najm odniejsze

fryzury damskie
jakoteź parfomerje i wszelkie przybory (lo toaiety damskiej

i męzkiej.
Dziękując szanownej Publiczności za dotychczasowe względy, uprasza o 

takowe i nadal. 476-3

Precz ze siwizną.

Woda pani Dorat,
11, rue de Caumartin a Paris. 

Użycie jednego flakonika W o d y  D o r a t  
dostatecznym i nieomylnym jest środkiem na 
przywrócenie siwym włosom naturalnego ko
loru. Woda ta jest nieocenionym wynalaz
kiem, tania nieszkodliwa, nie jest bynajmniej 
farbą; bardzo skutecznie zapobiega w ypada
niu włosów, i  leczy wszelkiej natury w y
rzuty naskóme.

Dostać można we L w o w ie  w aptece P. 
MIKOLASCHA. 544-1-20
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